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4 sierpnia 1991r.

Mam nadzieję, że naprawdę rozważyliście to, co powiedziałam w zeszłym tygodniu. Nie znaczy to, że nie wszyscy są tu mile widziani. Ale muszę dobrze przyjąć tych, którzy są bardziej gorliwi w poszukiwaniu Prawdy. Ci, którzy tu przyjeżdżają, powinni wiedzieć, do czego to miejsce służy. Nawet jeśli nie mają żadnej wiary ani pragnienia szukania Prawdy, powinni wiedzieć, do czego to miejsce ma służyć. Nie mogą go traktować jako cel turystyczny. Nie lubię tego. Nie lubię. Oni mają swoją wolność, ale nie powinni naruszać naszej wolności. Prawda? Można pojechać do wielu miejsc, by się rozerwać i zabawić. Nie powinni przyjeżdżać tutaj i nam przeszkadzać. O to mi chodzi. Każdego, kto tu przyjeżdża w poszukiwaniu Prawdy, kto jest pełen szacunku i szanuje nasze miejsce, serdecznie zapraszam. Mówię o tych ludziach, którym zupełnie brak zdrowego rozsądku. Przyjeżdżają tu, szwendają się i hałasują. Niektórzy nawet palą! To już za dużo, prawda? Patrzą też na ludzi krytycznym okiem. Nie zapraszaliśmy ich. Dlaczego więc tu przyjeżdżają i nas krytykują? To przez nich czasem na kogoś nakrzyczę. Nie krzyczę ot tak sobie. Zawsze jest powód. Nie wiedzą, że przywieźli tutaj taką aurę, a potem mnie winią za to, że krzyczę na ludzi. Rozumiecie? Gdyby tych ludzi tutaj nie było tamtego dnia, może nikogo bym nie skrzyczała. Naprawdę. 

Pamiętacie tę historię? Uwolnię was za chwilę. Jest taka historia o królu. Dowiedział się on kiedyś o istnieniu dwóch zaawansowanych duchowo praktykujących. Zapragnął więc pojechać i spotkać się z nimi. Kiedy dwóch praktykujących zobaczyło, że król nadchodzi, zaczęli udawać, że się kłócą. Nie wiem, czy udawali, że się kłócą, czy naprawdę się kłócili, bo nie mogli znieść jego atmosfery. Przypuśćmy, że ktoś kłuje was nożem albo bije kijem, lub szczypie po plecach, po cichu, nie będąc widzianym, i tak czulibyście ból, prawda? Wtedy krzyczelibyście, prawda? Niektórzy ludzie noszą ze sobą ostrą jak nóż atmosferę. Rozumiecie? Kiedy tylko zbliżą się do was, czujecie się zranieni i krzyczycie. Wiecie, że niektórzy królowie mają naprawdę ciężką karmę, prawda? Zbierają wygórowane podatki i wyzyskują ludzi. Tylko oni sami się bawią i nigdy nie troszczą się o innych. Mają więc bardzo ciężką karmę. Otacza ich agresywna, negatywną atmosfera. Kiedy więc król podszedł do tych dwóch praktykujących, oni nie mogli go po prostu znieść, gdyż dzięki duchowej praktyce byli bardzo wrażliwi fizycznie i mentalnie. Nie byli tak szorstcy jak my - ziemscy ludzie. Możliwe więc, że nagle mieli ochotę się pokłócić, nie wiedząc dlaczego. 

Kiedy jednak król odszedł, przestali się kłócić i powrócili do swojego stanu szczęśliwości, w którym byli przedtem. Może udawali, że się kłócą, żeby oszukać króla. Nie chcieli, żeby prosił ich o błogosławieństwo czy o cokolwiek innego. Widząc, że się kłócą, król pomyślał, że został błędnie poinformowany. Z pewnością nie byli dobrymi praktykującymi duchowo. Jak dwóch praktykujących duchowo może się kłócić? Uznał, że to musiała być pomyłka, więc szybko odszedł. Po odejściu króla byli szczęśliwi i przestali się kłócić. Może udawali, że się kłócą albo nie mogli znieść ostrej jak nóż atmosfery. 

Niewidzialne noże i miecze są gorsze niż te widzialne. Są sposoby, by bronić się przed widzialną bronią. Policja aresztuje napastnika, może ludzie w pobliżu go zobaczą i ochronią was, odciągną go od was. Ale jeśli jest to niewidzialny miecz, tylko wy jesteście narażeni i nikt inny tego nie widzi. Bardzo niewielu ludzi ma otwarte oko mądrości i może to zobaczyć. Ludzie nie wiedzą, dlaczego nagle czujecie wielki ból. 

Kiedy przechodzę obok niektórych ludzi czy miejsc, naprawdę czuję duży ból. Nie wiem, jak to opisać. Nie ma takiego bólu w tym świecie. Przez 41 lat nigdy nie doświadczyłam takiego bólu. Niezależnie od tego, jak bardzo byłam chora, nigdy nie miałam tak dziwnego bólu. Czasami płakałam z bólu. Rzadko płaczę z powodu choroby. Ale kiedy naprawdę nie mogłam znieść tego bólu, płakałam. Mówiłam do siebie: ,,Wolałabym umrzeć niż znosić taki ból!” Ten ból był tak ostry, tak dotkliwy, że wolałabym umrzeć. Jednak nikt tego nie widział. Nikt więc o tym nie wiedział. Gdyby ktoś był wtedy przy mnie, z pewnością by mnie skrytykował. Mógłby powiedzieć: ,,Praktykujesz duchowość. Nie widzę, żebyś była chora, a ty tak bardzo płaczesz!” To się właśnie nazywa zostać niesłusznie oskarżonym! 

Zwyczajni ludzie są bardzo szorstcy, nie tak jak praktykujący duchowo, którzy stają się tym wrażliwsi, im więcej praktykują. Dlaczego? Ponieważ praktykujemy, by opuścić ten świat. Naturalnie będziemy się czuli coraz bardziej oddzieleni od tej odmiennej atmosfery i pola magnetycznego tego świata. Czy tak nie jest? To nic dziwnego i nie trzeba mieć żadnych wątpliwości. Kiedy praktykujemy, czujemy się inni. Czasem naprawdę nie możemy znieść przebywania w pobliżu ludzi tego świata. Nie o to chodzi, że nie możemy ich znieść, ale jesteśmy od nich inni. Nie uwielbiamy już tak bardzo jak kiedyś chodzić na pogaduszki. Jeśli zauważycie inicjowanych, którzy krążą wokół z pogaduszkami, możecie być pewni, że ich poziom nie jest zbyt wysoki i dlatego tacy są. Nie chcemy ich krytykować. Chodzi mi o to, że widać różnicę. Rozumiecie? Jeśli się kręcą, szukając ludzi do rozmowy, to sami możecie zobaczyć, że ich poziom nie jest zbyt wysoki. Czasem jacyś praktykujący, widząc ładną inicjowaną siostrę czy przystojnego inicjowanego brata, mówią do mnie: ,,Och! Ta osoba wygląda bardzo promiennie.” A ja odpowiadam: ,,Tak? Jeśli się tak obnosi i stara się być zauważana, to znaczy, że nie jest promienna.” Rozumiecie? Ponadto, nie tylko wy ją zauważyliście. Wszyscy wiedzą, kim ona jest. Tylko wy jedni nie wiecie. Kręci się tak często, że każdy ją zna. Rozumiecie? Mimo zewnętrznego wyglądu wiemy, że jej poziom nie jest wysoki. Standardy estetyczne tego świata są naprawdę głupie. Są niewłaściwe! 

Słyszeliście historię o mistrzu, który rzadko wychodził na zewnątrz. Sri Ramakryszna nie wychodził z domu, by spotkać się z ludźmi. Jego uczniowie okazjonalnie prosili go, żeby wyszedł, ale zauważyli, że zawsze kiedy wracał, czuł się niedobrze. Powiedzieli więc: ,,Takie czujące istoty są rzadkością na świecie.” Jeśli zabierzemy go na ulicę, powinniśmy zamknąć go za szkłem, by go chronić przed zanieczyszczeniem czy zranieniem. Jest kilka rodzajów zanieczyszczenia. Czasem to jest choroba. Czasem to jest karma. Większość mistrzów ma fizyczne problemy i często choruje. Zwykli ludzie nie mogą zrozumieć dlaczego. Powiedzą: ,,Jakie to dziwne! Jeśli on praktykuje, a mimo to nie potrafi ocalić siebie, to po co to robi?” To nie jest tak. On może ocalić siebie. On po prostu z relaksem otwiera się, żeby ludzie mogli wymienić z nim błogosławieństwo. On bierze karmę, a my bierzemy błogosławieństwo, więc on jest chory. Dlatego Wimalakirti powiedział: ,,Ponieważ istoty czujące są chore, ja jestem chory.” Inaczej on nie byłby chory. 

Czasem ja też mam ochotę was przeprosić. Czasem czuję, że jestem zbyt stanowcza, zbyt surowa. Często nie jest wam łatwo mnie zobaczyć. Wiem o tym, ale starałam się już najlepiej, jak potrafiłam. Bardzo was kocham. Prawdę mówiąc, gorąco kocham każdego z was. Czasem chcę objąć was wszystkich, jednego po drugim i pozwolić wam wylać uczucia, które są w waszych sercach. Po prostu, żebyście wiedzieli, że jest jeszcze jedna osoba w tym świecie, która przejmuje się waszymi wewnętrznymi radościami i smutkami. Ja naprawdę się przejmuję! Ale nie mogę tego zrobić! Po pierwsze to fizycznie niemożliwe. A po drugie, to mentalnie niemożliwe. Czasem, kiedy jestem blisko ludzi, czuję się, jakbym była przecinana mieczem. Czasem prawie mdleję. A czasem jestem bardzo wyczerpana i nie mogę znowu wstać, by zająć się ludźmi. Robię, co w mojej mocy. Czasem was głośno skrzyczę, bo nie mogę tego znieść. Rozumiecie? Nie mogę tego znieść. Wiem, że niełatwo wam mnie zobaczyć. Pomimo że jest to trudne, powinniśmy próbować. Jeśli i ja i wy zrobimy krok naprzód, pewnego dnia na pewno się spotkamy. Kiedy coś robimy w tym świecie, trudno nam odnieść sukces. Nie może się nam zawsze udawać. Podobnie jest, kiedy się zakochamy. Jeśli kochacie kobietę, będziecie próbowali zdobyć jej serce, a to nie jest łatwe, prawda? Posyłacie jej róże i listy, ale ona może nie odpowiadać. Jeśli chcecie mnie zobaczyć, musicie być cierpliwi. Nie wińcie mnie. Naprawdę, zrobiłam, co w mojej mocy. To nie znaczy, że was nie kocham. Kocham was bardzo i chcę zobaczyć każdego z was. Ale czasem po prostu nie mogę tego zrobić. Może wasza karma mnie blokuje albo to dla mnie za dużo do zniesienia. Nie mogę znieść atmosfery tego świata. Czasem, kiedy nie mogę już tego znieść, eksploduję. Jeśli mogę to znieść, wtedy tego nie zauważycie. Kiedy jest za dużo, mogę eksplodować. Chociaż to trudne, to jednak lepsze niż wcale mnie nie zobaczyć. Chociaż to trudne, to jednak możecie mnie zobaczyć. Gdyby to było trudne i nie moglibyście mnie zobaczyć, jaki by to miało sens? Gdyby było łatwe i nie moglibyście mnie zobaczyć, to też bez sensu. 

W ,,Autobiografii Jogina” Joganandy czytamy o Babaji, wielkim mistrzu. Był wielkim tego świata, ale nie można go było zobaczyć. Nawet kiedy mistrz Joganandy, tak wielki praktykujący duchowo, chciał go zobaczyć, ukrył się w świetle słońca i stał się niewidzialny. Zapomnijmy o trudnościach. Jeśli nie możemy go zobaczyć, jaki to ma sens? Prawda? Nawet jeśli to trudne, nie powinno wam to przeszkadzać. Ja robię, co w mojej mocy. Czasem jednak naprawdę nie mogę tego znieść i dlatego to staje się takie trudne. Jednak następnym razem znowu próbuję. Mimo, że nie mogę tego znieść, spotykam się ponownie z ludźmi. Obie strony powinny posuwać się w swoim kierunku krok po kroku. Stopniowo będzie łatwiej. Czasem nie chcę widzieć pewnych ludzi. Ich karma jest tak ciężka, że nie mogę na nich patrzeć, nawet jeśli się staram. Ale powoli mogą podejść bliżej. To jest prawda, tak? Czasem robotnicy z zewnątrz przychodzą tu pracować. Kiedy przychodzą po raz pierwszy, nie mogę ich znieść. Jednak na drugi czy trzeci dzień, wydaje się, że stali się tacy jak my, wtedy nie czuję ich obecności. Ale zasymilowanie się z nimi wymaga ode mnie wielkiego wysiłku. Takich rzeczy trudno uniknąć. 

W ubiegłym tygodniu opowiedziałam wam historię o człowieku, który się ciągle przeprowadzał. Zmieniał domy przez cały czas. Czasem zatrzymał się gdzieś przez miesiąc, zanim znowu się przeniósł. Nie mógł on znieść atmosfery swoich sąsiadów. Nie mógł znieść psów, kotów i dzieci, więc musiał się przenosić, i za każdym razem miał z tym dużo kłopotów. A najgorsze było to, że nie mógł mieszkać w domu, w którym przedtem mieszkali inni ludzie. Zawsze więc kiedy się przenosił, musiał najpierw znaleźć tymczasowe lokum. Potem powoli szukał w gazetach dobrego miejsca, które mógłby kupić. Musiał kupić całkiem nowy dom, w którym nikt wcześniej nie mieszkał, nawet przez jedną noc. To musiał być zupełnie nowy dom, w którym nikt wcześniej nie mieszkał. W przeciwnym razie, jak mówił, musiał czyścić negatywną karmę i negatywną atmosferę. To było zbyt męczące i zbyt wiele, by mógł to znieść. Nie byłby w stanie komunikować się z wyższymi światami i nie mógłby napisać książek, które chciał napisać. Zszedł na ziemię z misją. Musiał napisać historię ludzkości, nie obecnej, ale sprzed wielu tysięcy lat, kiedy pewni ludzie i miasta naprawdę istniały. A teraz są na dnie oceanu albo pogrzebane na pustyni. On potrafił je odkryć i wyraźnie zobaczyć. To co powiedział, to prawda. On nie kłamał. Musiał się jednak cały czas przeprowadzać. Kiedy atmosfera się zmieniała, musiał się natychmiast wyprowadzić. Nie mógł tego znieść. Naprawdę tak jest! 

Niektórzy ludzie rzadko przychodzą żyć w tym świecie, więc jest on dla niech jeszcze bardziej nie do zniesienia. Gdyby często przychodzili tu żyć, czuliby się inaczej, prawda? Jeśli przychodzą tu tylko okazjonalnie, nie mogą tego znieść! Niektórzy ludzie mają duże zasługi. Żyją w drugim lub w trzecim świecie. Nie zrobili nic złego i cały czas praktykowali. Więc chociaż nie mogą pójść wyżej, nie muszą też schodzić na zbyt długo. Schodzą tylko na krótką chwilę i potem znowu idą w górę. Są wyznaczeni do misji, by mogli zyskać pewne zasługi i znowu idą w górę. Ci ludzie też nie mogą znieść tego świata. 

Kiedy praktykujemy Metodą Quan Yin, nasze wewnętrzne wibracje i wewnętrzne światło zmieniają wszystkie nasze komórki. Nasze wibracje stają się coraz szybsze, im bliżej jesteśmy Tathagata (Wszechobecności). Inaczej w jaki sposób moglibyśmy zbliżyć się do tego poziomu i zostać Buddą? Czy wiecie co to jest ,,Tathagata”? To znaczy, że cokolwiek robimy, zawsze jesteśmy w medytacyjnym stanie. Tathagata znaczy: ,,Ani nie przychodzący ani nie odchodzący.” Pozostaje taki sam, czy przychodzi, czy odchodzi. Dlaczego? Ponieważ on przychodzi i odchodzi nadzwyczaj szybko, jakby nigdy nie przyszedł ani nie odszedł. Może udać się w wiele miejsc i wrócić w tym samym czasie. Nie widzimy, żeby udawał się gdziekolwiek, a jednak możemy go zobaczyć w każdym zakątku wszechświata. To nazywamy ,,Tathagata”. 

Może już wam to mówiłam? Kiedy byliśmy mali, mieliśmy taką zabawę. Wkładaliśmy piłkę w bambusowy kapelusz i kręciliśmy w taki sposób. Mała piłka kręciła się wewnątrz. Kiedy kręciła się powoli, widzieliśmy jak się poruszała. Kiedy kręciła się bardzo szybko, wydawała się niewidzialna, prawda? (Tak.) To z powodu wibracji. Ten, kto zostaje Buddą, ma zupełnie inne wibracje. Przychodzi i odchodzi, jakby nie przychodził i nie odchodził. To dlatego, że jest za szybki. Jest szybszy niż światło! Jest szybszy niż cokolwiek - nawet niż nasze myśli. Na przykład w tym świecie, najszybszą rzeczą jest światło, prawda? Jeśli uderzy błyskawica, możemy ją zobaczyć w sekundę, ponieważ światło podróżuje bardzo szybko. Jak wiemy, rower jest powolny, a samolot jest szybki. Błyskawica jest jeszcze szybsza. To są różnice widzialnych prędkości, to wszystko. Budda jest nawet szybszy niż to wszystko. On w ogóle się nie porusza. Na przykład, ja tak się poruszam. Widzicie nieraz w telewizji ludzi uprawiających boks albo kung fu. Momentami poruszają się bardzo wolno, byśmy mogli zobaczyć grację ich ruchów. Tylko wtedy możemy to dokładnie zobaczyć. Jeśli poruszają się bardzo szybko, nic nie widzimy. Podobnie niektórzy ludzie poruszają się powoli, a inni poruszają się bardzo szybko i mają bardzo szybkie kopnięcia, jak np. Bruce Lee. Zanim zobaczymy jak kopnie, jego noga już jest z powrotem. Niektórzy ludzie dokładnie w taki sam sposób potrafią posługiwać się mieczem czy też wykonać swoje zadania. 

Na poziomie Tathagaty dzieje się to nadzwyczaj szybko! My, zwyczajni ludzie, nie jesteśmy w stanie zobaczyć jego ruchów. To dlatego nazywamy go ,,Tathagata”. To dlatego mówimy, że on wszystko robi w medytacyjnym stanie. Na początku, kiedy zaczynamy medytować lub jesteśmy na trochę wyższym poziomie, wiemy, kiedy wchodzimy w samadhi i kiedy z niego wychodzimy. Jesteśmy świadomi tego, kiedy wchodzimy w samadhi i kiedy z niego wychodzimy. Obserwujący nas ludzie również są tego świadomi. Ale gdy ktoś jest na bardzo wysokim poziomie, jak Tathagata, nie wiemy, kiedy wchodzi, ani kiedy wychodzi z samadhi, ponieważ wchodzi i wychodzi w tym samym czasie. To jest za szybkie! Dlatego, nawet jeśli jest teraz w samadhi, nie możemy tego zobaczyć! Wchodzi i wychodzi za szybko. Nie możemy odróżnić, kiedy wchodzi i kiedy wychodzi z samadhi. Nie możemy. Wydaje się, że równocześnie jest i nie jest w samadhi. Jest tak dlatego, że jego poziom jest bardzo wysoki i jego prędkość jest niewyobrażalnie duża. Tylko wtedy możemy powiedzieć: ,,Wszystko dokonane jest w stanie medytacyjnym”. Gdyby nie osiągnął takiego poziomu, nie mógłby być wszechobecny czy mieć niezliczone ciała manifestacyjne. On jest wszechobecny, chociaż jest tylko w jednym miejscu. Niezależnie od tego, co robi, jest w medytacyjnym stanie. Jest w samadhi cały czas, ale zarazem jest również poza samadhi cały czas. Porusza się nadzwyczaj szybko, stale przychodząc i odchodząc. Tak jak kiedy my byliśmy mali i bawiliśmy się piłką w bambusowym kapeluszu. Piłka poruszała się tak szybko, że nie mogliśmy jej zobaczyć. Nie mogliśmy zauważyć, czy jest tu, czy tam. Poruszała się tak szybko, że stawała się niewidzialna. Wydawało się, jakby ta kręcąca się piłka nie istniała, ponieważ tak szybko się poruszała. Projekcja astralna oczywiście jest czymś innym niż Tathagata. Niektórzy ludzie potrafią pozostawać w samadhi przez lata czy miesiące. To jest nic, rozumiecie? Oni nadal ,,wchodzą” i ,,wychodzą”. Nadal są tam drzwi. 

Nasza metoda nie ma drzwi. Metoda bez drzwi jest najwyższa. Często chodzicie do świątyń. Czy zauważyliście, co tam piszą? ,,Nie Ma Drzwi”, prawda? Co to znaczy? To znaczy, że nie istnieje ,,wewnątrz’’ czy ,,na zewnątrz’’, nie ma świeckiego świata i nie ma świata Buddów. Jednak by osiągnąć poziom ,,Nie Ma Drzwi”, trzeba zostać Tathagatą. Potem już zawsze będziecie tutaj i nie tutaj - równocześnie. Wszyscy piszą: ,,Nie Ma Drzwi” albo ,,Każde działanie w życiu to Zen”, ale nikt tego naprawdę nie rozumie. Jak mogą to rozumieć? Nie należy tego zrozumieć umysłem, należy to osiągnąć. Kiedy jednak osiągniecie taki poziom, wtedy jest to bardzo zwyczajne. Nie będziecie myśleli, że jesteście Buddą, ale będziecie nim. Rozumiecie? 

Dobrze! Zdradzę wam sekret. Wszyscy uważacie mnie za Buddę, ale ja, tak naprawdę, nie myślę, że jestem Buddą. Kiedy więc tłoczycie się, żeby obejrzeć telewizję czy moje kasety wideo, lub kiedy gromadzicie się, żeby mnie zobaczyć, z wielkim szacunkiem i tęsknotą wypisaną na twarzy, kiedy ludzie w Szanghaju, którzy nigdy mnie nie widzieli, obchodzą moje urodziny, czuję się bardzo dziwnie. Zastanawiam się, po co to robicie. To jest prawda. Naprawdę! Nie mogę przyzwyczaić się do tego. A kiedy daję wykład, nie wiem, kto mówi. To jest tak błyskotliwe i trafne. To naprawdę ma sens. Kiedy tego słucham, też mówię: ,,Hej! Tak naprawdę jest!” Jednak potem jestem tylko zwyczajną osobą, może nawet bardziej zwyczajną niż wy. Nie uważam, że jestem wielka. Kiedy to konieczne, kieruję sprawami z godnością Buddy i z odpowiednimi manierami. Kiedy przychodzi czas na poprowadzenie wykładu, potrafię to zrobić we właściwy sposób. To mogę zrobić. Kiedy jednak skończę mówić i jest już po wszystkim, a wy o tym rozmawiacie lub mnie chwalicie, czuję się dziwnie. ,,To jest dziwne, że tysiące ludzi przychodzi zobaczyć jedną osobę!” Bo przecież, co w tym nadzwyczajnego? Czasem, chociaż żyję w tym świecie, nie czuję się, jakbym w nim żyła. Nie czuję, żebym była z nim w jakikolwiek sposób powiązana. Kiedy mnie chwalicie, czuję się tak, jakbyście chwalili kogoś innego. Tak jakby to zupełnie nie mnie dotyczyło! To bardzo dziwne! Czasem mówię świeckim ludziom o tych odczuciach: ,,To bardzo dziwne, że wszyscy tak bardzo mnie szanują.” Nie wiem, dlaczego to robicie do tego stopnia. Czy to naprawdę dla mnie? Wątpię w to i czuję się dość dziwnie. 

Wszystkie doczesne zachowania i uczucia wydają się mi bardzo dziwne. Chociaż, kiedy muszę zajmować się sprawami związanymi z wami, nie czuję, żeby były dziwne. Kiedy nie muszę ingerować, patrzę na to, jakbym oglądała film. Podejmuję działanie tylko wtedy, kiedy muszę. Inaczej po prostu przyglądam się z założonymi rękami. Na przykład, niektórzy z tutejszych mnichów nie zachowują się zbyt dobrze. Powiedzmy, że na przykład, jeden z nich zachowuje się źle już od dłuższego czasu. Ja jednak nie zwracam na niego uwagi ani na niego nie krzyczę, po prostu ignoruję go i pozwalam mu się poprawić. Ale przyjdzie taki dzień, że zareaguję - jeśli powiedzmy po dwóch latach on się nadal nie zmienił, jeśli zachował się źle ze sto razy i było na niego wiele skarg, które ja dotychczas po prostu ignorowałam. W końcu pewnego dnia popełni swój najpoważniejszy błąd i nawet pozwoli na to, żebym ja to widziała. Rozumiecie? Skargi dotrą do mojego mózgu i dopiero wtedy podejmę działanie. Naprawdę tak jest. Inaczej nie wtrącam się ani w wasze uczucia, ani w wasze dobre czy złe zachowanie. Dlaczego miałabym to robić? Nie wiecie tego, ale niektórzy ludzie nigdy się nie zmienią, nigdy nie wejdą wyżej. Minęło dużo czasu, ale ja wcale nie zareagowałam. Nie jestem wścibska. Dopiero jeśli dany przypadek zostanie mi przedstawiony albo skarga będzie zbyt oczywista, podejmę działanie. Rozumiecie? Ludzkie kryteria dobra i zła są mi bardzo obce. Zupełnie nie zwracam na nie uwagi. Czemu miałabym obniżać mój poziom i ich sprawdzać? Ale jeśli muszę to zrobić, mam oczywiście wszelkie informacje. Jest mi to łatwo sprawdzić. Normalnie jednak tego nie robię. Dobro, zło, pochwała, potwarz są dla mnie jak kurz. Po prostu trzeba go wytrzeć i już go nie ma. Nie myślę o tym. 

Może wy myślicie, że jestem szczęśliwa, kiedy wejdę w samadhi i jestem w agonii, kiedy z niego wyjdę. To nieprawda! Jestem zawsze szczęśliwa, także w agonii. Kiedy nie ma nic do zrobienia, jestem szczęśliwa. Kiedy muszę zajmować się waszymi sprawami, oczywiście cierpię tak bardzo jak wy. Ponieważ mam dużo uczniów, przeważnie cierpię. Czasem cierpię tak bardzo, że aż krzyczę. Kiedy zostaniecie skrzyczani, nawet jeśli nie zgadzacie się ze mną, lub uważacie, że będąc Buddą, nie powinnam na was krzyczeć, to mimo to, proszę, współczujcie mi. I powiedzcie: ,,Może to dla niej za dużo”. Dobrze? Jest też w porządku, jeśli pomyślicie, że może to nie jest wasza wina. Możecie powiedzieć: ,,To nie moja wina. Może Mistrzyni nie może znieść karmy.”. W taki sposób możecie znaleźć wymówkę, żeby mi wybaczyć i nasze wzajemne stosunki nie zepsują się. Wtedy wszyscy będziemy mogli się powoli zmieniać. Ja mogę się powoli zmieniać i wy też możecie się powoli zmieniać, prawda? 

Nawet jeśli nie jestem doskonałym Buddą, jestem dobrym przyjacielem. I w każdą niedzielę, kiedy nie macie dokąd pójść, możecie tu spędzić przyjemnie czas. Nawet przyjaciel może być czasem w złym nastroju, prawda? Załóżcie więc po prostu, że jestem w tym momencie w złym nastroju. W rzeczywistości nie mogę tego znieść! Może w tym momencie to za dużo dla mnie do zniesienia, więc po prostu krzyczę. Dlaczego? Żeby się rozładować. Żeby rozładować swoją frustrację czy zmniejszyć ciśnienie. Nie wińcie mnie więc. Wyjaśniłam to na wiele sposobów. Jeśli nadal nie umiecie mi wybaczyć, to nie ma innego wyjścia. Do widzenia! Możecie poszukać gdzieś spokojniejszego miejsca. Tutaj jest czasem trochę goręcej, szczególnie kiedy krzyczę na ludzi. Mnisi czasem zdejmują czapki i szaliki. I prawie muszą też zdejmować swoje szaty. W tym czasie używam całej swojej mocy,  żeby spalić ich przeszkody. Dobrze więc, że jest im gorąco. Kiedy niektórzy mnisi usiądą blisko mnie, jest im bardzo gorąco. Czy jest gorąco czy zimno, czy na nich krzyczę czy nie, i tak jest im gorąco, z powodu wielkiej mocy. Krzyczę tylko wtedy, kiedy nie mam wyboru. Kiedy jedziecie samochodem i przed wami są kamienie, możecie je skopać z drogi łatwo i szybko, jeśli są małe. Ale do usunięcia większych kamieni musicie użyć rąk. A do jeszcze większych kamieni: ,,Raz, dwa, trzy!” Prawda? Krzyczycie w taki sposób, głośno i bez przerwy. 

Tak było, kiedy przesadzali bardzo duże drzewo. Ponad dziesięciu mężczyzn musiało sprężyć się razem, żeby je ruszyć, a i tak było trudno. Bardzo głośno krzyczeli i brzmiało to naprawdę okropnie. To prawda, tak? Nie potrafię ich naśladować, ale oni o tym wiedzą, prawda? Gdybym nie wiedziała, że sadzą na zewnątrz drzewo, przestraszyłabym się, sądząc, że krzyczą na siebie albo że się kłócą. Ale w rzeczywistości tak nie było. To tylko tak brzmiało. Ich głosy były głośne i dzikie. Poszłam zobaczyć, co się stało. Nic takiego! Po prostu przesuwali drzewo. Próbowali postawić drzewo. Rozumiecie? Ponad dziesięciu mężczyzn mocowało się, żeby postawić drzewo. Było duże i wysokie, i wiele rzeczy przeszkadzało. Liście były duże i zwisały po obu stronach. Postawienie go i posadzenie w ziemi wymagało dużego wysiłku. Ja tylko źle zrozumiałam. Gdybym nie wyjrzała na zewnątrz, myślałabym, że się kłócą albo że ktoś został zraniony czy też coś się stało. Po prostu źle rozumiałam. Z okna mojego domu widziałam wyraźnie, że oni po prostu sadzili drzewo. Czasem, kiedy robotnicy coś przesuwają, też się tak zachowują. Prawda? 

Jeśli tego nie widzicie, możecie sądzić, że są rozgniewani albo że się biją. To tylko nieporozumienie. I ponieważ wasze oko mądrości nie jest otwarte, kiedy widzicie, jak krzyczę na ludzi, możecie pomyśleć, że jestem zła. Po prostu źle rozumiecie, to wszystko. Może w tej chwili nie mogę znieść karmy albo ciężko pracuję, żeby usunąć karmiczną przeszkodę, te duże kamienie, a wy to źle zrozumieliście. Ponieważ nie patrzycie przez okno trzeciego oka, nie widzicie wyraźnie. Jesteście uwięzieni wewnątrz fizycznego ciała, więc nie możecie widzieć ani słyszeć wyraźnie. I nie wiecie, dlaczego krzyczę. Tak jak kiedy oni przesadzali drzewo. Gdybym tego nie widziała, mogłabym pomyśleć, że byli wściekli albo że się kłócili, że stało się coś okropnego. Ich głosy były naprawdę okropne. Wiecie o tym, prawda? W tamtej chwili nie byli świadomi tego, jak okropne były ich głosy. Ryczeli i ryczeli. Nie byłam z nimi. Nie męczyłam się razem z nimi. Nie pracowałam ciężko z nimi. Więc ich głosy brzmiały dla mnie okropnie. Podobnie, kiedy zajmuję się sprawami nie związanymi z wami, i wy przy tym nie męczycie się ani nie płaczecie, ani też nie tracicie tyle energii co ja, wtedy widzicie wszystko jak ktoś z zewnątrz. Jesteście ślepi i głusi, i nie słyszycie ani nie widzicie wyraźnie. Mówicie więc, że jestem gwałtowna i krzyczę na ludzi. Źle to pojęliście Rozumiecie? To jest wielkie nieporozumienie. Ale to nie ma znaczenia. Pewnego dnia zrozumiecie. 

Jak już mówiłam, trudno jest wam mnie zobaczyć, ale jeszcze trudniej jest mi zobaczyć was. Musimy jednak robić, co w naszej mocy. Ja zawsze robię, co mogę. Nigdy nie powstrzymywałam was od zobaczenia mnie, od starania się, żebyście mnie mogli zobaczyć. Ale istoty czujące mają wiele przeszkód i blokad, które są nawet dla mnie trudne do pokonania. Mówi się, że: ,,połączeni pokrewieństwem, możemy się spotkać, nawet jeśli dzieli nas tysiąc mil”. Jeśli nie mamy żadnych pokrewieństw, nic nie możemy na to poradzić. To nie jest łatwe, nawet jeśli robimy wszystko, co w naszej mocy. Czasem muszę grzmieć albo krzyczeć, żeby przebić się przez przeszkody i otworzyć drzwi. Rozumiecie, prawda? To takie proste. Ludzie błędnie mnie rozumieją. Chociaż to jest trudne, to jednak lepsze niż w ogóle się nie widywać. 

To jest bardzo łatwe, kiedy jestem łagodna i nie krzyczę na ludzi. Ale nie dam wam tego zobaczyć. Po co? Już i tak jest za dużo takich ludzi na ulicy. Jeśli chcecie, możecie ich znaleźć w sklepach. Kupicie ubranie czy nie, nadal są dla was bardzo słodcy. Mówią: ,,Witam panią!” i tym podobne. ,,Co chciałabyś kupić?” ,,Jesteś taka miła” itd. Wszyscy mówią tak słodko i nigdy was nie obrażają. Ale czy to wnosi coś dobrego? Nie. Jeśli was nie skrzyczę, nie będę mogła tu zostać i nie będziecie mogli mnie widzieć. To takie proste. 

Widzicie, Babaji był tak wielki i potężny. Jego uczniowie potrafili nawet latać i mieli wielkie magiczne moce. Miał tylko dwunastu uczniów. Mimo to musiał jednego z nich oparzyć, a innego zanurzyć w wodzie na cały dzień, by oczyścić ich karmę. Był taki ,,słodki”. W porównaniu z nim, ja nie jestem zbyt ,,słodka”. Nawet jeśli nigdy nie krzyczał na swoich uczniów, nie można go było zobaczyć. Pragnęli, żeby przyszedł i ich skrzyczał. Ja bym tego pragnęła. Dałabym się nawet takiemu wielkiemu świętemu pobić, jeśli tylko by to znaczyło, że mogłam go tutaj zaprosić. Ale on by nie przyszedł! Rozumiecie? Gdyby Budda Amitabha miał tutaj przyjść, chętnie pozwolilibyśmy mu, żeby nas zbił. Czy byliby chętni? 100 procent z was byłoby chętnych, ale on po prostu nie przyjdzie! Przebywa tam w górze i odgrywa Miłego Gościa. My pływamy i pełzamy w tym brudzie, ale nikt o to nie dba. Nikt nigdy nie przyjdzie, by oczyścić nasze ubrania. Macha sobie miotełką od kurzu i pozostaje Miłym Gościem; nieśmiertelnym! Nie przejmujmy się takimi ludźmi! To dlatego w Indiach ludzie respektują swojego mistrza bardziej niż respektują Boga. Mówią: ,,Gdyby Budda albo Bóg przyszli tutaj, ramię w ramię z moim mistrzem i zapytali mnie, komu się pokłonię, pokłoniłbym się swojemu mistrzowi.” Więc robię, co mogę, by wstać i spotkać się z wami. Inaczej czasem naprawdę mam ochotę udać się na odosobnienie. Nie wiedzieliście, że nawet Budda ma takie egoistyczne myśli? 

Kiedy jestem zbyt zmęczona, ja też chcę miło spędzić kilka chwil. Chcę udać się w odosobnione miejsce i ukraść trochę czasu, by zerknąć do środka i cieszyć się swoim wewnętrznym szczęściem. Kiedy zajmujecie się problemami innych, wasz umysł jest rozproszony. Nie jesteście wewnętrznie skupieni. Nawet jeśli jesteście szczęśliwi wewnątrz, nie macie czasu, by się nad tym zastanawiać. Posiłek jest ugotowany i gotowy do podania w kuchni, ale nie macie czasu go zjeść. Nie to, że jesteście biedni i nie macie nic do jedzenia, po prostu nie możecie znaleźć czasu. Jesteście gorąco zaangażowani w pracę i załatwianie różnych spraw, a w tym samym czasie jesteście okropnie głodni. Tak naprawdę wasz posiłek już jest tam. Prawda? Jeśli nie możecie mnie zobaczyć, to w porządku. Zawsze noście mnie w sercu, wtedy będziemy mieli mniej problemów. 

Możemy opuścić ten świat w każdej chwili. Czy wiedzieliście o tym? I zanieczyszczona atmosfera nas bezustannie otacza. Ten świat ma być zanieczyszczonym miejscem, więc nie możemy nikogo winić. Możemy winić tylko siebie za to, że tu spadliśmy. Jeśli wpadniemy do dołu z nawozem, nie możemy udawać, że nic się nie stało i powiedzieć: ,,Kłopotliwe położenie to Bodhi”, ale powinniśmy mieć środki, by się oczyścić. Wiemy, że nie możemy zostać tam zbyt długo. Kiedy jesteśmy w tym świecie, jesteśmy zanieczyszczani cały czas. Dlatego właśnie powinniśmy powtarzać Święte Imiona i skupiać się na wnętrzu. Nie my sami tworzymy całą naszą karmę, czasem jest ona tworzona przez innych ludzi. Przypuśćmy, że jesteśmy dobrym kierowcą, ale inni kierowcy są nierozważni. Ktoś może wjechać w nasz samochód i uszkodzić go lub nawet nas zabić, kiedy jesteśmy w środku. Podobnie, skoro my chcemy opuścić ten świat, powinniśmy zawsze się chronić, trzymając dystans, by nie zostać pociągniętym do tyłu. Rozumiecie? Święte Imiona są bardzo ważne. Powinniście je częściej powtarzać. Gdybyście zapomnieli, módlcie się do Wewnętrznego Mistrza o pomoc. Módlcie się do największego Mistrza w was, by wam pomógł. Nie módlcie się do tego fizycznego ciała. To ciało jest tylko tymczasową manifestacją, którą możecie widzieć i nazywać ,,Mistrzem”. To fizyczne ciało nie jest ważne. Mistrz może być zainstalowany w każdym innym ciele. Skoro jednak w tym momencie Mistrzyni używa tego biura, często przyjeżdżamy ją zobaczyć. Nie zobaczyć to fizyczne ciało, ale zobaczyć zawartą w nim moc. 

Nie trzeba osiągnąć bardzo wysokiego poziomu, żeby czuć zniechęcenie do tego świata. Kiedy wracacie do domu po inicjacji, już czujecie się inaczej. Czasem czujecie, że szybko wpadacie w złość. Jest też możliwe, że po inicjacji niektórym nastrój się poprawi. Ich karma została oczyszczona, więc czują się dużo lżejsi. Jednak po pewnym czasie praktykowania, niektórzy z was mogą być znowu w złym nastroju. To dlatego, że czujecie się jak obcy w tym świecie. Czujecie się coraz bardziej od niego odseparowani. Świat wydaje się wam zupełnie obcy. Przedtem, kiedy kogoś kochaliśmy, lubiliśmy go z powodu karmy, która nas łączyła. Teraz, kiedy wyraźnie zobaczyliśmy naszą pierwotną twarz, a także twarz tej osoby, zastanawiamy się: ,,Dlaczego ja lubiłam tego człowieka? Jakie to dziwne. Dlaczego go lubiłam? Dlaczego nie zauważyłam jego złych nawyków? Jego ideały są zupełnie inne niż moje.” Ale ta druga osoba nie wie, że my się zmieniliśmy wewnątrz, więc kręci się przy nas i nas niepokoi, domagając się tego czy tamtego, tak jak przedtem. Ale ponieważ my się zmieniliśmy, to nam przeszkadza. To tylko przykład. To samo stosuje się do każdego otoczenia czy sytuacji. Musimy więc być cierpliwi. Nie ma innego sposobu. Bądźcie cierpliwi i współczujcie mu, że nie osiągnął naszego poziomu. Tak właśnie jest i musimy to przeżyć cierpliwie. My nie zmieniliśmy się na gorsze. Chcę tylko, żebyście rozumieli, że nie staliście się źli. Zmieniliśmy się wewnątrz i czujemy się jak obcy w tym świecie, z tym otoczeniem i karmą. Jednak nasza dawna karma nadal stara się nas niepokoić. Dlatego czujemy się zirytowani. To wszystko. To nie znaczy, że praktykujący duchowo stali się gorsi. Nie! 

Musimy być cierpliwi. Po jakimś czasie karma i problemy uświadomią sobie, że to nie czas i nie miejsce dla nich. Wtedy odejdą automatycznie. Czasem w czasie medytacji zauważamy, że jakieś piękne dzieci nas opuszczają, jedno po drugim. To są złe cechy w nas. Nie sądźcie, że widzicie niebiańskie dzieci i nie wahajcie się pozwolić im odejść. Mogą nas przeprosić i powiedzieć do widzenia. ,,To miejsce tutaj jest za gorące. Nie mogę tego znieść! Muszę odejść.” Wtedy wiecie, że to są demony. Wyglądają jak bardzo piękne i delikatne dzieci. Czasem możecie usłyszeć dziecięcy krzyk lub płacz. To też są one. Jest ich około sześciu. Czy pamiętacie posąg Buddy Majtrei? Jest tam sześcioro dzieci, bawiących się wokół jego postaci. Szturchają go i ciągną we wszystkie strony. To reprezentuje wewnętrzny świat, to nie jest nic zabawnego. Ani nie wskazuje na to, że Budda Majtreja kocha dzieci. Nie! 

W tym świecie, jeśli nie znamy Świętych Imion, nie możemy się chronić przed stałym zanieczyszczaniem. Nie musimy stać się tacy, jak ten człowiek, by czuć, że to jest nie do zniesienia. Większość z nas ma dość, prawda? Po inicjacji czujemy jeszcze większą różnicę. Ale musimy być cierpliwi, ponieważ chcemy wytrwać. To dlatego lubicie tu przyjeżdżać. Czujecie się lepiej, kiedy jesteście tutaj, prawda? Czujecie tutaj coś znajomego waszej duszy. Czujecie się lżejsi i szczęśliwsi, ponieważ atmosfera tutaj jest inna. Prowadzimy tu tylko praktykę duchową. Wszyscy mamy wady, ale nie tak dużo. Mniej walczymy o sławę i bogactwo. Jest tutaj czysto duchowa atmosfera. Więc nie tylko dlatego lubicie tu przychodzić, żeby mnie zobaczyć. Kiedy mnie tu nie ma i tak tutaj przychodzicie. Prawda? Chociaż jest was wtedy mniej, o około trzy czwarte mniej. 

Większość z was musi żyć i pracować w świecie, więc wielcy praktykujący, Buddowie, muszą przychodzić tutaj. Byłoby cudownie, gdyby mogli przebywać tylko w Himalajach. Nawet kiedy tam przebywają, to i tak jest to korzystne. Wspierają świat jak główny filar domu i nie pozwalają mu się zawalić. Mimo że pozostają w bezruchu, i tak przynoszą nam korzyści. Inne rzeczy zawsze się poruszają. Na przykład, wiatrak elektryczny też jest pożyteczny. Nie można więc powiedzieć, że to niedobrze, iż oni tylko tam przebywają. Czasami jesteśmy zdenerwowani. Powiedzmy, że nie znaleźliśmy mistrza, ale świadomość tego, że ktoś o niewyobrażalnej mocy praktykuje w górach, również jest dla nas jakąś otuchą. Gdyby jednak mógł zejść z gór, by żyć wśród nas, płakać i śmiać się z nami i porozumiewać się z nami, to jeszcze bardziej by nam się to podobało. Oczywiście niewielu z nich kiedykolwiek schodzi. Dlatego że większość ludzi znajduje przyjemność w bogactwie i sławie, zobowiązaniach i związkach, które przyciągają ich do tego świata. Dla tych, których te rzeczy nie cieszą, to żadna zabawa i przychodzenie tu nie ma dla nich sensu. Jeśli mimo to przyjdą, to wyłącznie dla nas. Nie ma innego powodu. Gdyby przyszli do tego świata bez żadnego celu - to byłoby nielogiczne. Tak więc naturalnie bardzo niewielu mistrzów tutaj w ogóle przychodzi. Jeśli nie lubicie mieszkać w Stanach Zjednoczonych lub w Grenlandii, czemu mielibyście się zmuszać, by tam jechać? Czy nie byłoby to nierozsądne? Chyba że naprawdę robicie to dla dobra tamtejszych ludzi. Widząc, że są słabo rozwinięci, chcecie tam pojechać i wnieść swoje talenty, by pomóc im prowadzić wygodniejsze życie. Bardzo niewielu ludzi by to zrobiło. Bardzo niewielu ludzi lubi jeździć w takie miejsca jak Grenlandia. Ponieważ Tajpej jest lepsze, prawda? Formoza jest lepsza i wygodniejsza. Kto lubi mieszkać w małym i obcym miejscu? Nie ma to sensu. To żadna przyjemność i nie ma tam nic, co sprawia radość. To jest nieszczęśliwe miejsce, do którego ludzie nie lubią jeździć. Jeśli ktoś tam pojedzie dla swoich ideałów, z pewnością nie będzie się dobrze bawił i nie będzie szczęśliwy. Ponieważ jedzie tam dla ludzi, nie ma czasu na przyjemności. Wszystko, co potrzebne do rozrywki jest na Formozie. Nie może on cały czas kursować między dwoma miejscami. Cóż, może; to też jest możliwe. Ale jeśli jest tam zbyt zajęty, nie ma czasu wracać do Tajpej, by cieszyć się tym, co lubi. Rozumiecie, o co mi chodzi? 

Podobnie, jeśli Buddowie przychodzą do tego świata, to dlatego, że istoty czujące cierpią. Im więcej mają uczniów, tym mniej mają czasu. Ale to jest w porządku. Ktoś to musi robić. Gdyby nie było nikogo, wszystkie cierpiące istoty czujące nie miałyby żadnego oparcia i nie zostałyby zbawione. Świat tonąłby i degenerował się. To nie jest rozwiązanie.

*     *     *     *     *
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